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Wilhelm Ogoleit urodził się 1 stycznia 1869 r. w rodzinie właścicie­
la jednego z licznych wschodniopruskich majątków (miejscowość uro­
dzin nie jest autorowi znana). Tamtejsze junkierskie rody czuły się szcze­
gólnie predystynowane do niesienia europejskiej kultury i cywilizacji na 
wschód. Pewnie w łaśnie z takiego „gniazda” pochodził W ilhelm. Dość 
wcześnie opuścił rodzinne pielesze, udając się w centralne rejony ówcze­
snej drugiej Rzeszy.

Początkowo zatrzymał się w W eimarze, skąd trafił do Jeny, do tam­
tejszej „Księgami From m ańskiej” . Ta w łaśnie firma, mająca swe początki 
w XVIII wieku, była -  poprzez swego założyciela Karla Friedricha From- 
manna -  blisko związana z Johannem  W olfgangiem Goethem. Frommann, 
sam pochodząc z Sulechowa, był opiekunem  córki tamtejszego pastora, 
Minny Herzlieb, w raz z którą opuścił w 1789 r. rodzinne miasto, przeno­
sząc się do Jeny. Goethe znal M innchen z wizyt w domu Fromm annów 
jeszcze jako małą dziewczynkę, ale w roku 1807 przeżył dramatyczną 
miłość jJoHej wówczas osiemnastoletniej panny. Stało się to impulsem do 
napisania cyklu sonetów .1

W ten sposób w osobie Ogoleita zawód księgarza wypływający z 
Powołania, humanistyczne wykształcenie, wrodzone poczucie piękna, a

M Szyrocki, Johann Wolfgang G oethe , W arszawa 1987, s. 204.
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przede wszystkim  genius loci miejsc tak uśw ięconych bytnością weimar­
skich tytanów myśli, stworzyły nietuzinkową postać człowieka zakocha­
nego w goethowskiej i schillerowskiej epoce.

W wieku trzydziestu lat przyszło Ogoleitowi wrócić ponownie na 
wschód. Nadarzyła się bowiem okazja kupna okazałego domu, położonego 
przy głównej ulicy we wschodniobrandenburskim Landsbergu. Transakcji 
dokonano na początku 1899 r.2 Wraz z nabyciem  należącego do kupca 
Lenza budynku przy Richtstrasse 8, położonego kilka kroków od rynku 
Starego Miasta, przeszła w ręce Ogoleita i jego przyjaciela, Johannesa Scharfa, 
stara księgarsko-wydawnicza firma „Friedrich Schaeffer & Compagnie”.

Ryc. 1. P ocztów ka  z  1903 r. D om  R ichtstrasse 8, róg Friedrichstrasse, mieszczący 
księgarnię „O goleit i S c h a r f ' i „ Sam m lung O goleit" . (Ze zb iorów  autora).

Fryderyk Schaeffer był wielce zasłużony dla życia kulturalnego Lands­
berga połowy XIX wieku. Jego upór w kolportowaniu oświatowych publi­
kacji wpływał na coraz wyższy poziom kultury i wiedzy, z  czego korzysta li 
zarówno miejscowi kapitaliści, jak i szerokie masy, napływające do szyb k o  
rozwijającego się, przemysłowego już Landsbergu. Z tej oficyny w y sz ło  
wiele regionalnych wydawnictw, pocztówek i w idoków miasta.

- Archiwum Państwowe w Szczecinie Oddział w Gorzowie W lkp., (dalej: APG) A*1'3 
m iasta G orzow a, sygn. 13.254,: (10 1 1899) nabyliśm y w drodze kupna parce^  
Lenza Richtstr. 8.
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Do tak przejętego szyldu dostawili nowi właściciele tylko swoje 
nazwiska i na frontonie zaw isła tablica „Friedr. Schaeffer & Comp., Ogo­
leit & S charf’. Swój pobyt w Landsbergu rozpoczęli oni od remontu 
domu -  przeprowadzonego przez m istrza murarskiego Paula Rucksa.3 
Narożnik parteru (Friedrich -/ Richt-Strasse) zajął sklep kolonialny sieci 
Kaiser’s, wzdłuż R ichtstrasse ulokow ano księgarnię z literaturą różną i 
wydawnictwami m uzycznym i. W raz z nią funkcjonował doskonały anty­
kwariat, czyli w edług reklam y: stała wystawa sztuki i rzemiosła artystycz­
nego. zwiedzanie bez obowiązku kupna, prezenty na każdą kieszeń.4 Pro­
wadzono też szeroko pojętą działalność usługow ą (hafciarstwo, ramiar- 
stwo. malarstwo, dekoratorstw o itp.)*5 K ontynuowano też tradycję oficy­
ny drukarskiej: “O goleit i S c h a rf’ byli wydawcami m.in. zeszytów Towa­
rzystwa Historycznego N ow ej M archii. N a parterze znalazł miejsce punkt 
loterii państwowej Scharfa i kw iaciarnia dzierżaw iona przez osoby spoza 
spółki.

W podwórzu, w oficynie ze szklanym  dachem , mieściła się czytel­
nia z wypożyczalnią książek  „K ółka C zyteln iczego” .6 Z  pomieszczeń 
tych korzystało także grono  dyskusyjne Tow arzystw a Naukowego. W 
czasie spotkań sw oje referaty odczytyw ali landsberscy inteligenci, a tak­
że znane lokalne osobistości. Przybywali rów nież wybitni ludzie z Nie­
miec i spoza ich granic. Popierano też M iejskie Towarzystwo Teatralne i 
Koncertowe, organizow ano kam eralne występy, w tym  również cenio­
nych artystów. Sam i członkow ie także prezentow ali swoje sceniczne ta­
lenty; szczególnie łubiane były recytacje O goleita, który z głębokim uczu­
ciem deklamował n iem iecką poezję rom antyczną.

Przybywających do oddalonego 130 km  od Berlina miasta przycią­
gała osoba W ilhelm a O goleita, a przede w szystkim  -  stworzona przez 
niego, druga co do w ielkości i jedyna w północnych Niem czech, prywat­
na kolekcja pam iątek po G oethem , Schillerze i ich barwnej epoce. N ie­
rzadko zwracali się do n iego badacze z N iem iec lub z zagranicy, prosząc 
o opinię i pomoc. O prócz bow iem  grom adzenia przedmiotów, posiadał on 
wielką wiedzę o sw oich idolach. Prow adzone przez niego dwa spisy zbio­

' Tamże.
4 F. Buchholz, F ührer du rch  d ie  S ta d t L andsberg  a. W., L andsberg  1927, s. 116, 

reklama.
' Adressbuch L andsberg  1 914 , L andsberg  1914, s. 324.
’ Tamże, s. 324.
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rów dawały wyczerpujące inform acje o cechach i znaczeniu każdej z po 
zycji.

A było tych wszystkich „kosztow ności” ponad 8800 (!).7 Dzięki 
pobytowi w W eimarze i Jenie, nawiązanym  tam kontaktom, a z czasem 
wielkiem u poważaniu, jak ie budziło jego  nazwisko, Ogoleitowi udało się 
zgromadzić w ciągu 46 lat taki im ponujący zbiór. W śród przedmiotów 
wypełniających 8 pokoi jego m ieszkania,położonego nad księgarnią, były 

takie, których dotykały ręce obu w ielkich poetów  i takie, które dokumen­
towały atmosferę tamtej epoki. Ogoleit nie traktował swej kolekcjoner­
skiej i badawczej działalności jako  lokaty kapitału czy też źródła zysków. 
Przeciwnie, wszystko, co kosztem skrom nego życia i licznych wyrzeczeń 
zdołał zebrać, było dostępne dla każdego zainteresowanego.

Dla nich kolekcjoner otwierał podwoje swego mieszkania w niedzie­
le, poświęcając swój wolny czas. Dzięki fragmentom wielu wspomnień i 
opisów, a szczególnie dzięki jednem u z nich, pochodzącemu z „Landsber­
ger General Anzeiger” z 5 I 1934 roku można odbyć podróż w czasie i 
złożyć wizytę na piętrze przy Richtstrasse 8, w  „mieszkaniu - muzeum”.

Ryc. 2. P o cztó w ka  z  o ko ło  1 9 2 7  r. J ed en  z  p o k o i m ieszka n ia  W ilhelm a O goleitapW  
R ic h ts tra sse  8. Z d jęc ie : K u r t A u rig . (Z e  zb io ró w  a u to ra )

7 G. H ohm ann, Die vernichtete G oethe-Sam m lung O goleit in Landsberg (Warth*^ 
H eim atblatt 1949, nr 5/6, s. 3.
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Gdy już zebrała się odpowiednia grupa zwiedzających, wystarczyło 
wspiąć się po schodkach, by stanąć przed upragnionym i drzwiami. To je s t  
tak. fik  gdyby wchodziło się do katedry', ale najpierw’ stało w kruchcie i 
rekało tęsknie z dygocącym sercem, by otworzyły’ się drzw i,8 Po przyci­
śnięciu guzika dzwonka słychać było krótkie, ale pewne kroki i po otwar­
ciu drzwi stawał w nich gospodarz. Przez szkła złotych okularów spoglą­
dały niebieskie, przyjazne oczy, nad nimi górowało wysokie, szlachetne 
czoło okolone siwymi włosami. W szystkich zaskakiwało przedziwne po­
dobieństwo gospodarza do samego Goethego. Jak pisał W illy Heidenre­
ich: “jak zgodni małżonkowie z upływem  lat upodabniają się do siebie, 
tak Ogoleit począł zbliżać się do swego ideału” . N a powitanie uścisk 
dużej, ale delikatnej dłoni, parę pełnych serdecznego ciepła słów i przez 
zawieszony licznymi rycinami przedpokój wiódł Ogoleit swoich gości 
«na pokoje».

Najliczniej prezentowane były obrazy, szkice, medale i rzeźby, współ­
czesne weimarskim poetom oraz te z czasów Ogoleita. M ożna było zoba­
czyć prace m. in. Luise Seidler, Heinricha M ayera, Hackerta, Hummela, 
Julie von Egloffstein. Posiadał też Ogoleit liczne dzieła monachijskiego 
malarza prof. Karla Bauera, z którym był zaprzyjaźniony. Na ścianach 
wisiały stworzone specjalnie przez niego do tych wnętrz: rysunek „De­
moniczny Goethe” oraz obrazy -  „M łody G oethe” , „Goethe w podeszłym 
wieku”. Bogata w niepublikowane dzieła była też teczka z rycinami Bau­
era, a w niej także pastelowy portret Ogoleita. Goethe sportretowany zo­
stał w różnych konwencjach -  od drobnych, perfekcyjnych w wykonaniu 
medalionów po nadnaturalnej w ielkości głowę z gipsu patynowanego, 
autorstwa Klotyldy Bauer-Rothm üller. W  kolekcji medali szczególne 
miejsce zajmowało dzieło Heinricha Boitschhausera z roku 1775, wyko­
nane według reliefu M elchiorsa. Godny uwagi był także medalion Pierre 
David d'Angers z 1829 r., prezentujący najbardziej znany Goetheowski 
profil. Największymi rarytasami były „relikw ie” . Najstarszą z nich był 
zapewne teatrzyk lalkowy, wykonany w formie oprawy książkowej, któ­
rym prawdopodobnie bawił się w dzieciństwie Goethe. Być może podaro­
wany mu przez babcię, mógł stać się impulsem do zainteresowania się 
teatrem i dramatem.9 Nie zabrakło też rysunków wykonanych własnoręcz-

" Neumärkische Zeitung z 3 I 1934 i Landsberger General Anzeiger z 2/3 VI 1934.
M. Szyrocki, op. cit., s. 25.
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nie przez poetę w jego  studenckich latach. Z  o sob is tego  gospodarstwa 
poety trafił do Landsbergu m arm urow y przycisk  do  pap ieru , przywiezio­
ny z podróży do W łoch. C iekaw ostką były: resztk i tapet, filiżanki, meble 
i wiele medali, których G oethe był nam iętnym  zb ieraczem , pochodzące z 
jego licznych - w ciągu życia - dom ów . B ył tu tak że  od lew  woskowy 
maski, zdjęty z twarzy G oethego, w ykonany  p rzez  rzeźb ia rza  Weissera i 
gipsowy odlew jego  dłoni.

Ryc. 3. Głowa Goethego autorstw a Kio- Ryc. 4. Portret Wilhelma Ogoleita, pa- 
tyldy Bauer-Rothmiiller ze zbiorów stel, p ro f Karl Bauer -  Monachium, 
Ogoleita, obecnie w posiadaniu Muzeum Neumärkische Zeitung 5 1 1934 r.
h’ Gorzowie (Fot. Lech Dominik)

Ściany zapełniały liczne portrety rodziny książęcej, ws'ród nich pa­
stelowy portret księżnej -  Anny Am alii i cynow y m edalion rzeźb iarza Pflu- 
ga z Jeny, przedstawiający m łodszego syna księżnej, K onstantego. Starszy 
z synów wyobrażony został na pastelow ym  (sepiow ym ) rysunku Schwede- 
geburtha “Karol August u Goethego (w pokoju Juno)” , który w zmienionej 
wersji powielony został później przez artystę jak o  m iedzioryt. O  weimar­
skich czasach poety przypom inał obraz B em hard ta N ehera „Tasso i Anto­
nio” . Obok wisiały portrety osób z kręgu G oethego: pani R at, Friederike 
Brion, Lotty Buff, Angeliki K aufm ann itd. B ardzo w artościow y był relief 
woskowy Bernharda von Kugelgen, m odelow any przez Johannę Schopen­
hauer w 1808 r. Równie wysokiej klasy był pastelow y portre t założyciela 
„Domu Frommańskiego” , księgarza K arla F rom m anna z  Jeny, autorstwa 
Pauliny Frommann. Dużo było też ilustracji do  dzieł obu rom antyków , lito­
grafii miejsc z nimi związanych, podobizn w ybitnych poetów , pisarzy, akto*
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fów i filozofów tamtej epoki -  rzeźbionych, rytowanych i malowanych.
Mniej liczne, ale rów nie w ażne były pamiątki po Schillerze: jego 

portrety, laska spacerow a z głów ką z kości słoniowej. Z warsztatu prof. 
Bauera pochodziła litografia “ Schiller w swoich ostatnich dniach” .

Zbiór autografów  i dedykacji pióra G oethego, i jego kręgu, liczył 
ponad 200 pozycji. Zaw ierał m.in. fragm enty pam iętnika Minnchen Herz­
lieb i Książkę Gości poety. Jeszcze liczniejsza była składająca się z ponad 
tvsiąca sztuk ko lekcja m edali: od jubileuszow ych, przez miejskie, lóż 
masońskich, teatralne, po w spom niane goetheow skie (około 300 sztuk) i 
schillerowskie. M edale w ykonane w różnych metalach, w tym także w 
złocie i srebrze, stanow iły  zalążek kolekcji. P ierw szym  był srebrny medal 
miasta Frankfurtu n. M . z 1899 r., w ydany na 150-lecie urodzin Goethego, 
którym rozpoczął O goleit tu w Landsbergu tw orzenie tej wspaniałej ko­
lekcji, zwanej „S am m lung O goleit” .

U księgarza nie m ogło  zabraknąć oczyw iście książek i rękopisów. 
Pierwodruki (np. Faust, Torquato Tasso), program y teatralne, wydawnic­
twa jubileuszow e zapełn iały  liczne b iblioteczki. Obok nich tłoczyły się 
za szybami w itryn filiżanki portretow e, figurki, bibeloty i inne goethow- 
skie „relikwie” . M eb le  w ypełn iające pokoje pochodziły z pięknej epoki 
biedermeier i sw oim i p łom ienistym i, brzozow ym i forniram i dopełniały 
świątecznego n as tro ju . W ie le  z n ich  pochodziło  z ojczyzny Ogoleita: 
Prus W schodnich, inne -  z  terenów  blisk ich  W eim arowi i Jenie.

Ryc. 5. Najstarszy medal upamiętniający Goethego z roku 1775, 
autorstwa Heinricha Boitschhausera, wg reliefu Melchiorsa, 
znany tylko w niewielu egzemplarzach, Ogoleitowski był jedy­
nym wybitym w srebrze. (Landsb. Gen. Anzeiger 2/3 V I1934 r.)
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Ryc. 6. Medal Goethego -  odznaczenie ustanowione przez pre­
zydenta Rzeszy, wręczone 1 1 1934 r. Ogoleitowi za jego bada­
nia i popularyzowanie wiedzy o Goethem. Przyznawany tylko 
za wybitne osiągnięcia kulturalne i naukowe. (Landsb. Gene­
ral Anzeiger 2/3 VI1934 r.)

1 stycznia 1934 r. W ilhelm O goleit obchodził swoje 65 urodziny. Z 
tej okazji z rąk burmistrza Klemna otrzym ał M edal Goethego. Na dołą­
czonym  dyplom ie zam ieszczony był następujący tekst: Księgarzowi Panu 
Wilhelmowi Ogoleitowi w Landsbergu (Warthe). Z  okazji Pańskich 65 
urodzin wręczam Panu ustanowiony przeze m nie M edal Goethego w dzie­
dzinie nauki i sztuki, w uznaniu Pańskich zasług w  zgłębianiu wiedzy o 
osobie Goethego i upowszechnianiu je j  w  w śród rodaków.

Von Hindenburg

Berlin, 12 X II 193310

Druga wojna światowa zaznaczyła się początkowo tylko licznym i 
odw iedzinam i żołnierzy, leczących w cichym  Landsbergu swoje rany. 
Uszczupliły się z czasem szeregi członków miejskich towarzystw i koła 
skupionego wokół obydwu księgarzy. W ielu z nich już  nigdy nie wróciło 
z wojennej tułaczki. M oże właśnie w ów czas podstarzały Ogoleit zdecy­
dował, że zbiór jego opuści Landsberg i - w zamian za wysoką sumę - 
wzbogaci Strassburg, blisko związany z niem ieckim  wieszczeni. Do wy' 
konania um owy jednak nie doszło.

10 Neumärkische Zeitung z  3 1 1934.
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31 stycznia 1945 r. przetoczyły  się przez Richtstrasse wkraczające 
od północnego w schodu sow ieckie czołgi. Eksplozja zerwała oba mosty 
na Warcie. Z a naciera jącym i jednostkam i podążały tyły i maruderzy. To, 
co działo się p rzy  R ichtstrasse 8, m ożna zrekonstruować na podstawie 
lakonicznych opisów  św iadków , a przede w szystkim  - losów mieszkań­
ców sąsiednich budynków ." O bie rodziny -  Ogoleit z siostrą i Scharfowie 
-znalazły schronien ie zapew ne w piwnicy, by przeczekać rozwój wypad­
ków, być m oże po tem , k iedy  w  m ieście ucichło, przełamując strach, po­
stanowili ratow ać doby tek . O kazało  się, że dla części majątku było już  za 
późno. Tak ja k  w szystk ie  okoliczne, tak i O goleitow ski gmach został 
splądrowany. W  najcenniejszych  w nętrzach pierw szego piętra grabieżcy 
rozbili gabloty, po łam ali sprzęty, zniszczyli bezpow rotnie część dzieł sztu­
ki i literatury. Z n ik n ę ły  n iem alże  w szystk ie m edale, nieprzezom ie nie 
umieszczone w  sejfach  bankow ych.

Ryc. 7. Plan miasta z układem zabudowy spned  1945 r.. wg Maxa E. A. Richtera, z 
zaznaczeniem bydynku Richtstrasse 8, tj. księgami „Ogoleit & Scharf’. (Rys. Robert 
Piotrowski, 1995)

Dobry duch tego  dom u, o  5 lat m łodsza od O goleita Johanna, która 
swą siostrzaną d łon ią  przez  cały  czas w spiera ła  sam otnego brata, i tym 
razem wykazała w ielk i hart ducha. To ona, m im o sw ych 71 lat, ratowała z 
"pyłu ulicy" w zgardzone przez zw ycięzców , ocalałe przedmioty. W ilhel­
ma Ogoleita po tych w szystk ich  dram atycznych  przeżyciach ogarnęła w

" Heimatblati 1995 nr 10.
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niemoc i z trudem  mógł się poruszać. W krótce, zapew ne na po cząć  
lutego, dom Ogoleitów  i Scharfów  stał się pastw ą płom ieni i sp ło n ą ł,^  
opisują świadkowie -  do piw nic. W raz z nim  zniknęły sąsiednie gmachy 
kupca E ichenberga (Richtstr. 7) i D rogeria  M aassa  (Friedrichstr. 1). Tak 
jak  w szystkie zabudow ania Rynku i w iększość S tarego  M iasta, podpa­
lone zostały przez pijanych sow ieckich  żołnierzy, plądrujących miesz­
kania i sklepy z pochodniam i, zrobionym i z palących  się gazet. Za pró­
by gaszenia pożarów  karano śm iercią. He z ko lekcji O goleita zdołano 
uratować i gdzie te resztki daw nej św ietności złożono , oraz gdzie schro­
nili się O goleitow ie do w ysied len ia w październ iku  1945 r., nie udało 
się stwierdzić.

M imo rekwizycji i zakazów  w yruszył O goleit na tułaczkę, zabiera­
jąc ze sobą teczkę rycin Karla B auera i jeg o  obraz „G oethe w podeszłym 
wieku” oraz jeden jedyny ocalały medal -  ten, który przed 46-ciu laty dal 
początek kolekcjonerskiej pasji. W  kieszen i p łaszcza znalazło się też 
miejsce dla wspomnianej już  pam iątkow ej książki z w pisam i gości Go­
ethego.

Sowieccy żołdacy zapew ne nie orientow ali się co  do wartości gra­
bionych i niszczonych przez siebie zabytków . Braku orientacji nie można 
na pewno przypisać ustanowionej 28 m arca 1945 r. polskiej administracji 
cywilnej. Byli to często pochodzący „zza m iedzy” Poznaniacy, którzy 
znali prawdopodobnie sąsiednie brandenburskie tereny. Pom im o licznych 
trudności z aprowizacją i osadnictw em , polska adm inistracja od samego 
początku interesow ała się zbioram i O goleita. S taran ia z tym  związane 
podjęto w kwietniu 1945 r. W  maju zapisano w spraw ozdaniu Starostwa 
Powiatowego, że zebrano w artościow e dzieła  z dziedziny literatury (203 
tomy Goethego) i sztuki (89 obrazów ).xl N atom iast plan na czerwiec za­
kładał: spis inwentarza obrazów  i f ig u r  ze zbioru O goleita. Wiedziano 
więc, jaką wartość miał ten zbiór, skoro potraktow ano go szczegó ln ie, bo 
trzeba pam iętać, że w tym sam ym  czasie skazano na zagładę w iele tysięcy 
zabytków. Nie jest jasne, czy zabezpieczone rzeczy były tym i, które rato­
wała Johanna Ogoleit, czy też był ktoś jeszcze, kto starał się oca lić  „Sam­
mlung Ogoleit” , nim  jej siedziba zm ieniła się w  górę gruzu. M oże komen­
dant Dragun przekazał coś z sow ieckich „trofie jnych” m agazynów?

W śród księgozbioru landsberskiego kupca Johanna M attisa, który

13 APG zesp. Starostwo Pow iatow e G orzow sk ie , sygn. 148. s. 30; sygn. 22, s. 29. -^



po wojnie jako Jan M attis - M atysiewicz zachował swój dom przy Frie­
drichstrasse (Pionierów 5) odnaleziono w roku 1997 także książki ze zbioru 
Ocoleita. Jest to kolejny, nie wyjaśniony ślad.

W takich oto okolicznościach, niem alże na oczach właściciela, prze­
stała istnieć kolekcja Ogoleita, a jej zbiory rozproszyły się, w dużej części 
zaginęły lub zostały zniszczone. Ich opiekun swoją ostatnią stację znala­
zł w Domu Morija w Bethel koło Bielefeld, gdzie wśród uratowanych 
pamiątek i niewielu nowych -  zdobytych już na wygnaniu -  dożył 21 
maja 1953 r. O sześć lat przeżyła go siostra „Hanna”, dobry duch i najlep­
sza towarzyszka landsberskich i bethelskich lat.

Wilhelm Ogoleit - księgarz, kolekcjoner,... 2g7

Ryc. 8. Pieczęć, którą sygnowano zbiory kolekcji (skala 2:1).

Ogoleitowie spoczęli obok Johannesa Scharfa, tak jak  za życia, tak
1 po śmierci pozostali sąsiadami. Rodzina Scharfów przeżyła również ból 
utraty domu i całego dorobku wielu pokoleń. Jednak młody wiek genera­
cji, urodzonej już w Landsbergu, umożliwił adaptację do nowych warun­
ków. Fritz Scharf założył w Bielefeld przy Stapenhorststrasse 13 księgar­
nię, idąc śladem ojca Johannesa. Urodzony 21 października 1902 r., w 
mieszkaniu przy Richtstrasse 8 Kurt poszedł śladem jeszcze starszej ro­
dzinnej tradycji. Ojciec z powodu kłopotów ze słuchem nie został, jak  
Jego przodkowie, pastorem, ale spoglądając na w iszące na ścianach por­
trety rodziny, ukierunkował syna, dając mu staranne wykształcenie teolo­
giczne. Kurt został proboszczem parafii w Sachsenhausen. Zetknięcie się
2 brutalnością hitlerowskiego terroru obudziło w nim chrześcijański sprze-
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ciw, Został uczestnikiem  Kos'cioła W yznającego, k tó ry  daw ał odpór prze­

m ycaniu ideologii faszystow sk iej do  nauk i k o śc io ła  ewangelickiego. 
Spotkały go za to prześladow ania. Po w ojn ie w łączył się w  nurt działań, 
mających pomóc N iem com  obudzić się z b runatnego  koszm aru . Wybrano 
go prezesem N iem ieckiego K ościoła E w angelick iego , w  1966 r. został 
biskupem B erlina-B randenburgii. B ył bardzo  ak ty w n y  w  dziele wspó­
łpracy, propagow ał ideę porozum ien ia  z P o lską. M ia ł licznych  znajo­
mych w Polsce, bywał częstym  gościem  w  In sty tuc ie  Z achodnim . Przy­
jeżdżał z niem iecką m łodzieżą do O św ięcim ia, by ta, p racu jąc  przy po­
rządkowaniu terenu obozu, uczyła się w yciągać w niosk i z  historii. Bywał 
też gościem w G orzow ie i te jeg o  w izyty  stanow ią rodzaj epilogu historii 
W ilhelma Ogoleita.

Twórcy landsberskiego rozdziału goetheow sk ich  rem iniscencji opu­

ścili miasto, będące wtedy ju ż  polskim  G orzow em  nad  W artą, ale ocalała 
przecież część niem ieckiej spuścizny. D zięki n ieznanym  z nazwiska lu­
dziom, którzy -  kierując się w yczuciem  p iękna i ogó lno ludzk ich  warto­
ści, a nie polityką i ideologią, ratow ali pogardzone zaby tk i, m ożem y dziś 
podziwiać choć trochę z tego, co grom adzono tu przez  w ieki. Uchroniono 
przedmioty z pałaców, kościołów , m ieszczańsk ich  dom ów . W  gorzow­

skim muzeum m ożem y zobaczyć pam iątk i p rzeszłości D ąbroszyna (Tam- 
sel), portrety pastorskie z K ościoła M ariack iego  w G orzow ie  i, pośród 
solidnych biederm eierow skich m ebli, O go le ito w sk ie  pam iątk i. Niemal 
cudem ocalone z kam ienicy, po której nie został naw et ślad , dzięki facho­
wej opiece znajdują się w doskonałej kondycji. T rafiły  one ja k o  jedne z 
pierwszych, przekazane przez S tarostw o now o u tw orzonem u -  8 września 
1945 r. -  M uzeum  Ziemi Lubuskiej w G orzow ie. Jednak  do m uzeum  nie 
trafiło wszystko z zabezpieczonych zaby tków .13 D o dz iś  w iele  grafik, ze 

stemplem Ogoleita i w charak terystycznym  passe-partou t, krąży w śród  

zbieraczy. Nie odnalazła się w iększość z m edali, „s tem p low ane meble”, 
autografy, rękopisy. Do m uzeum  trafiło  jed n ak  w iele obrazów , grafik, ksią­
żek, m edalionów i naw et g łow a G oethego  -  g ip so w a rzeźb a  Klotyldy

,J APG SPG, sygn. 1028, 1029, 1063, zaw ierają spisy i liczbę ocalonych i zdeponowa­
nych w Starostw ie przedm iotów  ze zbiorów  O g o le ita  (lub  p rzy p u szcza ln ie  pocho­
dzących z tej ko lekcji) oraz ro zw ażan ia  o ich w a rto śc i. B io g ra f ia  kolekcjonera- 
m ieszkającego jeszcze w G orzow ie, nie by ła  zn an a  po lsk ie j ad m in istrac ji- Warto 
zauważyć, iż wiele z wyliczonych przedm iotów  znalaz ło  się późn iej z całą pewno­
ścią u osób pryw atnych (zob. przyp. 14).
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gauer-Rothmuller, portrety Frommanna, księcia Karola Augusta, Anny 
Amalii i wiele, w iele innych.

Ma początku lat osiem dziesiątych do gorzowskiego antykwariatu 
trafił cały stos grafik ze zbioru Ogoleita. Były wśród nich portrety obu 
romantyków, ilustracje do książek, ekslibrisy, rysunki postaci z roman­
tycznych utworów itp. Niestety, nie trafiły one w całości ani do muzeum, 
ani do poważnego kolekcjonera, ale uległy rozproszeniu. Ponad 100 po­
jechało do Zielonej Góry, do tamtejszych bibliotek, duża część do Pozna­
nia. reszta rozeszła się wśród osób prywatnych, często nie mających poję­
cia. co oznacza stempel na odwrocie oprawy. Być może wiele z tych rycin 
cieszy teraz oczy równie nieświadom ego zbieracza w  Niemczech czy we 
Francji. Również i ja  w swoim zbiorze posiadam , oprócz kartek poczto­
wych z wizerunkami domu Ogoleita i jednego z wnętrz „wystawowych” 
jego mieszkania, także pięć grafik z owej „antykwarycznej” puli.

W tej pasjonującej historii oba nakładające się na siebie wątki -  
landsberski i gorzowski -  uzyskały, dzięki biskupowi Kurtowi Scharfowi, 
niespodziewaną pointę. Jak w dramacie -  po zawikłaniu się akcji i niebe- ~  
piecznym wzroście napięcia -  przyszedł czas na epilog. Podczas swej ‘ 
wizyty w 1970 r. biskup Kurt Scharf odprawił nabożeństwo w kaplicy 
przy ulicy Walczaka, należącej do parafii ewaneglickiej. Swoje wizyty 
ponawiał często, w 1988 r. odwiedził Gorzów  po raz kolejny, ale tym 
razem kroki swoje skierow ał do m uzeum  przy ulicy W arszawskiej.14 W 
czasie spotkania z dyrektorem  Zdzisławem  Linkowskim interesował się 
szczególnie tym, co stało się ze zbiorami jego  ojca chrzestnego, W ilhelma 
Ogoleita. Wyjaśniło się, że jest on jego  spadkobiercą. W krótce miało się 
okazać, że była to jego  ostatnia wizyta. 28 marca 1990 r. biskup Scharf 
zasłabł w miejskim autobusie. Odszedł, do końca aktywny. Pochowany 
został w Berlinie, gdzie od dawna mieszkał.

Jego ostatnią w olą było, by to co odziedziczył po Ogoleicie (a więc 
zbiory), zabrane z G orzow a i zgrom adzone później, trafiło do gorzow­
skiego muzeum. Testament ten został wykonany.

14 Powodem mogła być grafika Karla Bauera z portretem  M arcina Lutra (opatrzona 
stemplem „Fr. S chaeffer & C o .” ), podarow ana w 1982 r. parafii ew angelicko- 
augsburskiej w Gorzow ie przez dr Brauna, zasłużonego pioniera gorzowskiej służ­
by zdrowia. Pochodzi praw dopodobnie z depozytu w Starostwie (SPG, sygn. 1028, 
s. 88), mogła być śladem  naprowadzającym  Scharfa na resztę ocalałych przedm io­
tów.
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Johann W olfgang G oethe powiedział w roku 1830 Eckermannowi 
że na wyższym poziom ie kultury nienawiść do obcych narodów całkiem 
zanika i w pewnej mierze stoi się ponad narodami odczuwając szczęście 
czy nieszczęście sąsiedniego narodu tak, jakby się przytrafiły własnemu.
0  sobie Goethe mówił, że ten poziom  osiągnął na długo przed sześćdzie­
siątym rokiem życia.

Ten poziom  osiągnął także biskup Kurt Scharf, dokumentując to 
swą ostatnią wolą.
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